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B a c z n o ś ć !

(Rzeszów , 27. Lutego 1886.

Pamiętamy jeszcze dobrze ów kompromitują­
cy nasze stosunki społeczne ruch włościan w 
Pilznieńskióm, wywołany fałszywemi pogłoskami 
o organizowaniu powstania przez „panów". Źró­
dło tych pogłosek nie zostało dokładnie wyja- 
śnionem, ale wskazywano wówczas na pokątną 
ugitacyę, nurtującą pomiędzy ludnością wiejską, 
a dążącą do zamącenia spoko’* i zgody pomię­
dzy rozmaitemi warstwami nart t. Zaledwie uspo­
koił się ów ruch Pilzneński, \  jawiły się znowu 
w powiecie Tarnobrzeskim pogłoski o werbowa­
niu do powstań'a, rzekomo .przeciw Rosyi, które 
wskazywały nawet pewnego poważnego obywa­
tela i delegata Kółek rolniczych, jako rzekome­
go ajenta tajemnego biura werbunkowego. Pisa­
no o tern w swuim czasie w dziennikach, a 
indywiduum rozszerzające owe baśnie zostało do 
odpowiedzialności przed sądem pociągnięte.

Niestety nie skończyło się na tych dwóch 
wypadkach. W ostatnich czasach niejaki J a n  
D u ż a k ,  włościanin z Surzyny, włóczęga i ka­
rany już sądownie, który przebywał jakiś czas 
w Kongresówce, opowiadał publicznie w karczmie 
w Jastrzębcu: że przychodzi z Warszawy i jest 
wysłany werbować do powstania przeciw Rosyi; 
każdy ochotnik przy zapisaniu się pod chorą­
giew dostanie 100 zł. a drugie tyle, gdy będzie 
w ogniu. Dużak wskazał przy tern pewnego 
dzierżawcę z okolicy Leżajska, jako wtajemni­
czonego w tę sprawę — u którego bliżej poin-
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P o w i e ś ć *  ż y c i a  k l a s  p r a c u j ą c y c h
przez

SWC-ic-Ra \ a  cB a łuc fi iec[ o.

I.
Była może godzina czwarta nad ranem, ale że to 

zimowa pora, więc jeszcze noc zupełna, jasna, bo oświe­
cona ks’,ężyeowem światłem. Na ulicach pusto jeszcze, 
jak wymiótł. Na jednćj z nich około otworu, z którego 
sterczała drabina, krzątało się kilku robotników. Byli to 
czyściciele kanałów, którzy kończyli właśnie svoję nocną 
czynność. Dwóch z nich przy windzie kręciło skrzypiącą 
korbą, wyciąg., ąo z czarnej jamy kanału wiadra napeł­
nione nieczystością. Dozorca siedząc na kobylicy, tamu- 
jącćj przejazd przez ulicę, rozmawiał dla zabicia czasu 
ze stróżem nocnym, który tłukąc nogą o nogę dla roz­
d a n ia  się kręcił się w koło a z nim długi cień jego 
' W atardy.

— A to mróz siarczysty, niech go licho — mówił 
stróż — aż w nosie marznie. I będzie jeszcze większy, 
ho miesiączek iskrzy się jak żywe srebro.

Dozorca w grubych papuciach, okutany w baranie 
futro, że mu nosa nawet widać nie było, nie czuł tak 
bardzo tego mrozu; ale na słowa stróża mruknął pota-
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formować się można. N a szczęście nadszedł do 
karczmy strażnik skarbowy i dowiedziawszy się
0 co chodzi, przytrzymał owego Dużaka i oddał 
go do sądu, ale nie było to prawdopodobnie 
jedyne miejsce, gdzie Dużak rozpuszczał pogło­
skę o gotującem się powstaniu,

Powtarzające się te objawy są niepokojące
1 dają wiele do myślenia, bo wskazują widocznie 
na jakąś tajemną agitacyę, którćj zależy na roz­
szerzaniu między ludem baśni o powstaniu, za­
niepokojeniu go i może wznieceniu zaburzeń, 
a przynajmnićj w/budzeniu nieufności do inteli- 
geneyi. Dziwna też rzecz, że te pogłoski rozcho­
dzą się równocześnie z wiadomą z gazet wieścią, 
iż w Kongresówce tajemni agitatorzy podburzają 
lud wiejski do wystąpiema gwałtownego przeciw 
szlachcie. Czyżby te zjawiska tu i tam stały w 
związku i były nowym zamachem wrogów na 
nasz naród? W każdym razie trzeba się mieć 
na baczności starać się dojść po nitce do kłęb­
ka prawdy, by stłumić źródło piekielnej intrygi, 
jeżeli nie mamy tutaj do czynienia tylko z zwy­
czajną głupotą ludzką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 26. Lutego 1886.

Komisya wojskowa austr. Izby dep rozpoczęła 
d. 23. b. m. obrady nad projektem ustawy o ponpoli- 
tem ruszeniu. Według telegramu Gaz. Lw P. Minister 
obrony krajowej, odpowiadając na zapytanie dr. Mat- 
tusza, w dwugodzinnym prawie wywodzie wyłuszczał 
rezultaty wielostronnych przygotowawczych studyów, a 
powołując się przedewszystkiem na ostatnią Najw. Mo­
wę tronową, oświadczył, iż instytucya obrony krajowej 
w czasie pokoju nie będzie wymagać żadnych ofiar ani 
nie nałoży na ludność jakich bądź większych ciężarów. 
P. Minister wyjaśniał następnie pojęcie prawne wyrazu 
„obrona kraju“ jako wykluczające absolutnie ewentu­
alność odwoływania się do pospolitego ruszenia w cza­
sie pokoju, wskazał na wypływające z charakteru insty- 
tucyi ograniczenia pod względem takiego odwoływania 
się, oraz na istotne zadania tej instytucyi, wedle któ­
rych siły pospolitego ruszenia mają być ograniczone na 
funkcyi terytorialnej i zwoływane ściśle tylko w wy­
padkach najnieodzowniejszej potrzeby. W tym celu wy­
jaśniono 'fr ogólnych zarysach zamierzoną odpowiednią

kująco, podniósł się z kobylicy i zbliżając się do otworu 
spytał:

— No, prędko tam będzie koniec?
— Już fertig — odezwał się głos z głębi. — Winda 

przestała skrzypieć; — ostatnie wiadro wylano do beczki 
i za chwilę z otworu wychylił się jeden robotnik, za 
nim drugi, który trzymał w ręku od-ntowaną latarkę. — 
Przy jej żóltawóm światełkn twarz jego zwiędła i poo­
rana zmarszczkami, jeszcze się żółciejszą wydawała, a 
jasne wąsiska miały kolor słomiany prawie. Chociaż był 
mróz i to siarczysty, jak mówił stróż — twarze robotni­
ków wychodzących po drabinie były mokre od potn, 
który ocierali rękawem.— Ten, co niósł latarkę, staną­
wszy na bruku wyprostował się, odetchnął ciężko i otwar- 
temi ustami pił dla orzeźwienia się mroźne powietrze.

— A to się człek spracował, jak pies — rzekł zmę­
czonym głosem.

— Możeby Jasiu po kubeczku na skrzepienie— za­
proponował mu jego towarzysz.

— Albo to otwarte gdzie? Ludziska jeszcze śpią 
w najlepsze.

— U Ignaca się już świeci, to ranny ptaszek — 
rzekł stróż — tam dostaniecie.

— A prawda. — No, dalćj I — A możeby i panowie 
z nami, jeśli łaska — dodał zwracając się do dozorcy 
i stróża.

Stróż z ochotą zgodził się, dozorca tylko dla utrzy­
mania się w godności swojćj robił pewne ceregiele, ale

Bok I.

organizacyę, a przytoczone szczegóły wykazały tylko 
względne znaczenie ogólnych cyfr żywiołów pospolitego 
ruszenia, które prawdopodobnie nie zostaną nigdy w 
rzeczywistości zmobilizowane, lecz będą tylko rodzajem 
zbiornika, z któregoby można czerpać wedle potrzeby i 
rozmiarów, jednak tej potrzeby nie można w usiawie 
oznaczyć na wszelkie wypadki.

W  dalszym toku przemówienia, p. Minister powo­
ływał się na odnośne prawodawstwa innych znaczniej­
szych państw, przedewszystkiem na niemiecką instytu- 
cyę wojskową, zawierającą takie same zasady, jak austro- 
węgierska, wyjaśnił możliwe ewentualności, oraz prawne 
i praktyczne momenta, ograniczające możność powoły­
wania żywiołów pospolitego ruszenia dla wypełniania 
luk w c. k. armii, przyczem podniósł, iż pod tym wzglę­
dem w systemie wojskowym Niemiec i innych mocaistw 
zachodzi daleko większa swoboda rozporządzania po- 
spolitem ruszeniem.

P. Minister udzielił następnie wyjaśnień co do 
rozporządzalnych i spodziewanych jeszcze środków dla 
uzbrojenia i wyposażenia formacyi pospolitego rnszenia, 
i dodał, iż należy ztąd zaczerpnąć uspokojenia, że w 
tym kierunku będą mogły być pokryte uajpierwsze i 
nieodzowne potrzeby, i że prawdopodobnie Rząd nie 
będzie potrzebował występować ze specyalnemi żąda­
niami dla pokrycia wielkich wydatków. P. Minister za­
powiedział dalsze wyjaśnienia we wszystkich kierunkach 
i dając ogólny pogląd na charakter przedłożenia, zazna­
czył, iż miano tu na oku odpowiednie środki nietylko 
w czasie pokojowym, lecz także na wypadek wojny.

Następnie rozpoczęła się dyskusya ogólna nad prze­
dłożeniem o pospolitem ruszeniu.

W kołach wiedeńskie!} uważają powszechnie pokój 
między Serbią i Bułgaryą za zapewniony, i spodziewają 
się, że do traktatu pokojowego zostanie wcielonym prze­
pis o ogólnóm rozbrojeniu. W tej mierze delegat serb­
ski Mijatovic udzieli1 wyjaśnień, które rozpraszają wszy­
stkie wątpliwości.

Donoszą z W. Ks. P o z n a ń s k i e g o ,  że wobec 
planów kanclerza rozmyślają tam nad legalnemi, godzi- 
wemi środkami obrony i na różnych zgromadzeniach 
naradzają się nad niemi. Na jednem z takich zgroma­
dzeń zaszedł fakt, iż jeden z obecnych włościan wniósł, 
aby zarządzić dobrowolną między włościanami składkę 
po maice od osoby dla ratowania lub zakupywania za­
grożonych majątków szlacheckich. — Włościanin ten o- 
bliczył w swej rachubie niestety niezgodnej ze statystyką, 
iż taka składka przyniosłaby w W. Ks. Poznańskiem 
trzy miliony marek.

Minister wyznań i oświaty odpowiedział odmownie

w końcu dał się namówić i krząkając poważnie pocią­
gnął także za innymi do szyneczku, z którego światełko 
zdawało się mrugać na spragnionych orzeźwieniu robo­
tników.

Szli środkiem ulicy, którćj jedna połowa była pra­
wie biała od jasności księżycowej, a druga zygzakowa- 
temi cieniami okryta, jakby pociętym nierówno całunem.— 
W chwili kiedy mieli wchodzić do szynku na rogu — w 
drugiej ulicy dały się słyszeć wesołe śmiechy, gwarne 
rozmowy i liczne dosyć towarzystwo, złożone z trzech 
dam i kilku mężczyzn, wysypało się na jasną stronę ulicy. 
Byli dziwacznie poubierani, bo pod paletotanr i pła­
szczykami widać było jaskrawe kolory, złociste szychy 
i białe trykoty.

-— To z reduty wracają — objaśnił stróż.
Wtem towarzystwo zaczęło sobie nagle zatykać nosy.
— Pfe, pfe — piszczały damy.
— Ależ to zabóicze powietrze.
— Panno Joanno — wróćmy się, odezwał się jeden 

z młodych ludzi w hiszpańskićm ubrań,-u do nani inki, 
która przytrzymując rączkami w białych rękawiczkach 
płaszczyk nie dość dobrze zakrywający jój strój cygań­
ski, drobnym kroczkiem szła naprzód.— Tam nie podo­
bna iść — o! patrz pani, tam kanał o.warty.— Pójdziemy 
inną ulicą — służę pani.

Podał jój ramię i idąc z nią nachylał się poufale, 
szeptając jćj do uszka coś takiego, z czego ona nie mu­
siała być nie kontenta, bo chichotała pod chusteczką. —
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na petycyę Polaków z W. Ks. Poznańskiego w sprawie 
szkół miejscowych. Odpowiedź swą motywnje minister 
w ten sposób, iż wprawdzie pod naciskiem księży pol­
skich i stronnictwa, mającego na oku odrębne interesa 
polskie, część katolików niemieckich dała się nakłonić 
do wyrzeczenia się swojej narodowości, reszta wszelako 
przyjmuje z wdzięcznością podjętą przez rząd obronę na­
rodowości niemieckiej.

K orespon den cye „ T y g . R zesz.“

Łańcut, 20. Lutego 1886.

(?) W dniu 13 b m. z inicyatywy i za staraniem
Wydziału Towarzystwa przyjaciół dzieci, odbyła się w 
Łańcucie w sali p. Sauczka tombola w połączeniu z za­
bawą tańcującą. Zabawa ta wypadła w calem tego sło­
wa znaczeniu świetnie, bo też członkowie Wydziału nie 
żałowali w niczem trudów i zabiegów, co tylko do świe­
tności wieczorku przyczynić się mogło. W nader gusto­
wnie udekorowanej sali, za co 3zczere uznanie należy 
się pp. Zid. i Gal., już o godzinie 8. rozpoczęła się 
przy dźwiękach muzyki tombola a w niespełna pół go­
dziny już i losy były rozkupione i tańce rozpoczęto. Do 
pierwszego kadryla stanęło par 30., a do mazura 28. 
Tańce przeciągnęły się wśród szczerej ochoty i humoru 
do pół do piątej z rana. Na tomboli był obecny, ba­
wiąc w tym czasie w Łańcucie, P. Szczerbicki, jeneral- 
ny pełnomocnik J.E. Br. Potockiego. Przy tej sposo­
bności miło mi zanotować, że mieliśmy sposobność sły­
szeć pełne życia mazury utworu p. Choch... urzędnika 
tutejszego, które orkiestra tak podczas tomboli, jak  i 
tańców znakomicie odgrywała i które wszystkim się po­
dobały. Ogólny przychód wieczorku dosięgną! blisko 
22u złr. a około 100 złr. dostanie się czystego dochodu 
na rzecz Towarzystwa przyjaciół dzieci.

policya, składająca się z 3 policyanów z kapralem na 
czele, która i tak ma dosyć do roboty, by swoim zaję­
ciom podołać a nadto by obsłużyć panów radnych, gdzie, 
wiem, jeden nawet oddany do dyspozycyi pana wicebur 
mistrza, aby masło misił i do fasek pakował, bo ów pan 
trudni się wysyłką masła do Hamburga. Oto macie tylko 
w części podany obrazek gospodarki gminnej w naszem 
mieście; o innych jeszcze rzeczach, które Was niewąt­
pliwie zaciekawią, jak o budowie szpitala dla ubogich, 
magistracie maślanym, budowie mostków, straży ognio­
wej i t. d. dowiecie się w przyszłej Korespondencyi.

K R O N I K A .
Rzeszów, 27 Lutego 1886.

Przeworsk, 24 Lutego 1886.

(X.) Jak zwykle, tak i teraz została rozpisaną licy- 
tacya w tutejszym Urzędzie gmiuuym na propinacyę i 
dodatek gminny od piwa. Kompetentów dosyć się zgło­
siło z ofertami, a między inncmi była oferta pana P. E., 
tutejszego obywatela i kupca, który przez lat wiele trzy­
mał i trzyma propinacyę wódczaną, a który ofiarował 
miastu o tysiąc złr. więcej, jak  było w latach poprze­
dnich. Ale cóż się dzieje? zamiast zrobić zaraz kon­
trakt i zatwierdzić ofertę, pan burmistrz stawia mu wa­
runek, że wtenczas Rada i on zatwierdzą ofertę, jeśli 
nada licencyę na sprzedaż wódki pewnemu izraelicie, B. 
wielkiemu przyjacielowi pana burmistrza — na co tenże 
się nie zgodził, twierdząc, że wyszynków i tak dosyć jest 
w Przeworsku.

Rozpisał przeto pan burmistrz drugą, a nawet i 
trzecią licytacyę, na które zgłosiło się kilku z ofertami, 
ale daleko niższemi, niż było w latach dawnych. Cóż tu 
robić? pan burmistrz zachodzi w głowę i rozpowiada, że 
P. P. się wróci i da ofiarowaną cenę, ale gdy to do 
skutku nie przychodzi, uchwala Rada, by propinacyę i 
dodatek wziąść na miasto i prowadzić dalej, na czem 
się wyjdzie bardzo niekorzystnie, jak twierdzą osoby z 
tern dobrze obznajmione.

Funkcyę strażników propinatorskich pełni tutejsza

Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się dnia 23 
lutego b. r. w obecności 19 radnych.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedniego 
posiedzenia wniósł Radny Dr. Segel, ażeby w przyszło­
ści nieczytano całego protokołu z posiedzeń, ale tylko 
uchwały i odrębne wnioski.

Wniosek ten poparty przez Rad. Dr. Zby szewskiego 
utrzymał się, skutkiem czego zapadła uchwała według 
treści wniosku. Dr. Jabłoński wniósł interpelacyę w spra­
wie budowy gmachu na szpital, uznając następnie za do­
stateczną wyczerpującą odpowiedź Przewodniczącego w 
tej sprawie a mianowicie że rokowania są w toku 1 że 
temi dniami osobna ankieta zwołaną zostanie.

Rada miejska na żądanie Dyrekcyi tut. Kasy osz­
czędności oddała w zastaw dodatki do podatków bezpo­
średnich, jeżeliby takowe kiedy nałożone były na zabez­
pieczenie pożyczki 10000 złr. na budowę koszar zacią­
gnąć się mającej.

Rada miejska poparła petycyę Wielickiej Rady po­
wiatowej do W. Rady państwa względem uregulowania 
wymiaru podatku domowo — czynszowego — a w końcu 
w uznaniu zasług dla kraju położonych i 25 letniej bez- 
przerwnej p”acy na niwie autonomicznej a cli w a liła  na­
dać p a n u  O ktaw ow i P ie tru sk ie m u , Z as tę p c y  
M a rsza łk a  i P rezesow i W ydzia łu  k ra jo w e g o  dy­
plom  honorow ego  o b y w a te ls tw a  m ias ta  Rze­
szowa.

Komitet opieki nad wydalonym’ z Prus udzielił 
wsparcia na podróż Emilowi Wiśniewskiemu 3 złr., Sta­
churskiemu Ignacemu 2 złr. a Stanisławowi Czermińskie­
mu na utrzymanie 1 złr.

Pełne posiedzenie Rady pow. odbyło się dnia 25. 
b. m .; dla braku miejsca odkładamy sprawozdanie do 
przyszłego tygodnia. - •

Walne zgromadzenie Towarz. oświaiy Indowej 
odbędzie się w sali ratuszowej dnia 7 marca b. r. w 
niedzielę o godzinie 5 wieczorem, z następującym porząd­
kiem dziennym; 1). Sprawozdanie sekretarza z czynności 
wydziału; 2) sprawozdanie skarbnika i komisyi rachun­
kowej ze stanu funduszów i z rachunków kasowych; 3) 
sprawozdanie bibliotekarza; 4) wnioski wydziału; 5) wy­
bór nowego wydziału; 6) wnioski członków.

Odczyt. W lokalu „Czytelni oświaty" w domu p. 
Gartnera będzie miał p. J  Winkowski prof. gimn. w 
niedzielę 28 lut. o godzinie 5 popołudniu odczyt o 500 
letniej rocznicy unii Litwy z Polską. — Wstęp bezpłatny.

Nominacya. Pan Franciszek Nowicki, c. k. prof. 
tut. Gimnazyum i radny miejski, został mianowany in­
spektorem szkół ludowych dla okręgu Tarnowskiego.

Slub. W środę t. j. 24 b. m. pobłogosławionym 
został w tutejszym kościele parafialnym związek mał­
żeński między p. Oskarem Zawadilem, porucznikiem tu­
tejszego oddziału obrony krajowej a panną Jadwigą 
Richter, córką pp. Karola i Ludwiki z Bieniaszewskich 
Richterów.

W miejsce ustępującego członka tut. Rady miej­
skiej p. Fr. Nowickiego, wchodzi do Rady p. Ludwik 
Proczkowski.

/.marli. Marya z Wachów Lewicka, żona właści­
ciela cukierni w Rzeszowie, zmarła dnia 20 b. m. prze­
żywszy lat 20. — Felicya z ŁastowKckich Zalasińska, 
przeżywszy lat 21, zmarła w Ujeznćj dnia 22 b. m. — 
W Krakowie zmarł w dniu 23 b. m. Wincenty Zechen- 
ter, emerytowany sędzia powiatowy, przeżywszy lat 55., 
a w dniu 19 b. m. zmarł tamże Dr. Maksymilian Za­
torski, prof. Uniw. Jagiell. i poseł do Rady państw?.

Na marcową Kadencyę Sąda Pi^ysięgłych rozpi­
sane są następujące rozprawy główne. Lnia 1 i 2 marca: 
Jakób Serafin o skrytobójstwo; 3 i 4 marca: Marcin 
iialiniak i sp. o rozbój; 5 marca: Feiga Ellenbogen o 
dzieciobójstwo 6 marca; Zofia Bucior, o podpalenie; 8 
marca: Józef Urban o ciężkie uszkodz. ciała; i Szymon 
Chodór o zabójstwo; 9 marca: Maryanna Lazarówna o 
dzieciobójstwo i Józef Barszczewski o podpalenie; a 10 
marca: Leib Greher o zabójstwo.

Bal dany w 3ab‘ hotelu Luftmaszyna w dniu 20 Lu­
tego, po części zawiódł oczekiwania. Finansowo wypadł 
wprawdzie pomyślnie, jednak ani ochotą, ani liczbą par 
tańczących nieprześcignął dotychczasowych zabaw karna­
wałowych. Wprawdzie stanęło do kadryla 34 par, lecz 
liczba ta z całą silą wydobyta, wcale — jak na balu — 
nie imponuje. Przyczynę tak słabej frekwencyi może tyl­
ko urządzający odgadną: wszak brakowało nawet repre­
zentantów kilku tutejszych władz. Przyznać jednak trze­
ba komitetowi, iż dołożył wszelkich możliwych siarań, 
aby sala wyglądała jak  najlepiej. To też nikt z obe­
cnych nie szczędził w tym względzie uznania. Wszystko 
zresztą inne byio po zwyczajnemu; zabawa po północy 
dopiero mniej wymuszona i mniej ceremonialna przecią­
gnęła się do godziny 5ej rano.

Pominąć jednak nie wypada, że stroje pań były 
bardzo ładne, a wydawały się tern świetniejsze przy sil- 
nem oświetleniu sali.

Wykaz dochodów i wydatków z balu na ubogich 
d. 20. Lutego 1886. odbytego. D ochód : Z datków do­
browolnych i z sprzedaży biietów z naddatkami zebrano 
263 złr. 60 ct., za bukiety 38 złr. 45 ct. Z tomboli 78 
złr., ze sprzedaży pozostałych fantów 13 złr. 91 ct. ra ­
zem 393 złr. 96 ct. W ydatk i: Za salę zapłacono 30 złr., 
muzyka z kolacyą 48 złr. 50 ct., oświetlenie 32 złr. 38 
ct., ordery kotylionowe i porządki tańców 30 złr. Bu­
kiety 10 złr. Materyały do dekoracyi sali wraz z dro- 
bnemi wydatkami na robotę, gwoździe, przybory toale- 
towę t. t. p. 57 złr. 55 ct., porta pocztowe 4 złr. 3 ct. 
za mycie podłogi 7 złr. razem 219 złr. 46 ct. Pozostaje 
czysty dochód 174 złr. 50 ct,

Zacnym ofiarodawcom, którzy nadesłali datki dla 
ubogich, tudzież fanty na tombołę, składa Komitet po­
dziękowanie wyrazami „Bog zapłać", a diukami Wgo 
J. A. Pelara dziękuje również za bezpłatne udzielenie 
druków na zaproszenia i bilety wstępu.

Bal oficerski, na dzień 6 maroa zapowiedziany, na 
który niemal cały elegancki świat rzeszowski otrzymał 
zaproszenie, będzie z pewnością najpiękniejszą zabawą 
w tym karnawale. Pp. Oficerowie nie szczędzą w tym 
względzie żadnych trudów i kosztów, a jak  się dowia­
dujemy, sprowadzają nawet osobnego aranżera do pro­
wadzenia tańców. Salę rozpoczęto już dekorować.

Dowiadujemy się, że w pierwszej połowie przy­
szłego miesiąca przybędzie do Rzeszowa na dłuższy po­
byt trupa dramatyczna p. Linkowskiej, bawiąca obecnie 
w Łańcucie, gdzie z wińkiem powodzeniem daje przed­
stawienia.

Pomocy! Starszy, chorowity człowiek, wraz z żoną 
i dwojgiem dzieci, były żołnierz z powstania r. 1863 , 
niemający najmniejszego sposobu do życia, bez jadła i 
opału, ginie na Ruskiej wsi, pod Rzeszowem. Upraszamy 
o datki pieniężne dla nieszczęśliwego, które składać 
można w administracyi naszej na ręce p. Arvaya. Na­
zwiska ofiarodawców ogłosimy w naszem piśmie.

Gdy skręcali koło rogu, na którym był szynczek, — ro­
botnicy z dozorcą właśnie wchodzili do otwartych drzwi.

— Joasiu, nie tak prędko— panie, panie, proszę się 
zatrzymać — upominała pierwszą parę jakaś starsza dama 
w stroju pasterki, otulona szalem i prowadzona przez 
krakowiaka, któremu z pod futra widać było letnie sza­
rawary w paseczki.

— Uciekamy przed zapachem — tłomaczył się hiszpan 
przyspieszając kroku i tuląc mocno do siebie swoję 
towarzyszkę.

— Tu także zapach straszny— zapiszczała panienka.
-— To od tych — rzekł hiszpan, wskazując pogardli­

wie głową na gromadkę stojącą w drzwiach szynku. — 
To robotnicy.

— Pfe — paskudni.
— Miłe zajęcie, prawda? — rzekł drwiąco młodzian, 

nie zniżając wcale głosu, bo cóż go mogły obchodzić te 
ciemne postacie nocnych robotników—i sunął dalej z pan­
ną po trotoarze lekkim, tanecznym krokiem a za nim 
reszta towarzystwa śmiejąc się i drwinkując, a wśród 
śmiechu słychać było czasem upominający, zadyszany głos 
pasterki:

— Joasiu, państwo, nie tak prędko. —
— No, Jasiek, Janie— czegóż stoicie— a chodźcież — 

zawołał od drzwi ów robotnik, który zapraszał na wódkę, 
na swego starszego towarzysza, który stał na środku 
okrytego cieniem troloaru i zapatrzył się za odchodzą-

cem towarzystwem z takiem zajęciem, że nie słyszał wcale 
wołania.

— Janie — a cóżeście ogłuchli czy co? — spytał 
tenże, trącając go łokciem.

Jan ocknął się jakby ze snu.
— Co takiego? — spytał przeiękniory.
— No, idziemy na wódkę.
— Na wódkę — powtórzył machinalnie.
— Cóż tak poglądacie za temi larwami?— Nie po­

doba się wam, że uciekają przed nami, jak  przed zapo­
wietrzonymi. To nam przecież nie pierwszyzna. Niech icli 
tam choroba... Każdy pracuje, jak może. No, chodźcie 
na wódkę. —

Wziął go pod rękę i pociągnął do szynku.— Szedł 
za nim jak automat bezwiednie a głowę wciąż jeszcze 
obracał w stronę, którą odeszło towarzystwo, choć na 
pustej ulicy już nie było nikogo i tylko głośne śmiechy 
dochodziły jeszcze z oddali.

— A chodźcież prędzej — rzekł funaalor i wprowa­
dziwszy swego towarzysza do szynku, zawołał z rezonem 
do szynkarza:

— Daj tam pan po kubeczku; tylko tęgiej z mo­
cną, żeby aż świeczki w oczach stanęły.

Szynkarz z nieuczesaną jeszcze głową, w koszuli, 
kożuszku i pantoflach zwijał się za szynkfasem, usiłując 
uśmiechać się do rannych gości, których zapach więcej 
go do skrzywienia, niż do uśmiechu pobudzał.

— Do was Janie — wasze zdrowie panie dozorco —

zawołał fundator i jednym haustem spuścił w gardło 
spory kieliszek wódki, poczśm krząkną;, spluną- i rzekł 
z zadowoleniem:

— Dobra.
Kieliszek poszedł koleją. Każdy pił na swój manier, 

ten oczy zamykał a usta otwierał jak wrota, drugi spu­
szczał głowę do kieliszka jak do studni i nagłym rzu­
tem przechylał ją  w tył przy piciu, inny milczkiem, ci­
chutko przysądził usta do kieliszka i wydoił trunek; ale 
wszystkim po wypiciu przybyło humoru i rezonu- - jakoś
jaśniej się im w oczach zrobiło.— Jeden tylko Jan stał
zafrasowany jakiś, zapatrzony w ziemię, nieruchomy.

— Janie — co wam się dziś stało? — zapytał go 
towarzysz.

—• Z pewnością zadudział w kanale— zawyrokował 
dozorca — to się często trafi.

— A to jeszcze po jednym — to najlepsze lekarstwo.
— Nie, nie, nie będę, jak was kocham — bronił się 

Jan. Kiedyindziej — czas do domu.
— Dom nie ucieknie — no — po kubeczku.
— Nie, nie — odrzekł kwapiąc się ku drzwiom, — 

nie zadługo fury zaczną jechać na targ, trzeba uprzątnąć 
nasze naczynie. Chodźmy 1

— A to idźcie jak Wam pilno — my sobie jeszcze
po jednym golniemy — zgoda?

(C iąg d alazy nastąp i).
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Pinkas Goldreich, kupiec tutejszy zrobił niespo­
dziankę swym wierzycielom, w tycli dniacli bowiem dał 
drapaka . . .  do Ameryki.

Po kacapsku. Pewien nauczyciel tutejszy, którego 
nazwiska tym razem jeszcze nie wymieniamy, co jednak 
w razie ponownego zażalenia uczynić nie omieszkamy, 
jest niewyczerpany w doborze słów grubijańskich dla 
dzieci, które uczy. Szczególniejsze upodobanie ma ten 
pan w zoologii, a mianowicie w części traktującej o 
tern zwierzęciu, które według Darwina jest protoplastą 
człowieka. Pan ten istotnie propaguje teorję Darwina, 
wmawia bowiem w dzieci, że są — małpami. Zdaje nam 
S1_ę, ze podobny propagator ze strony właściwej powi­
nien być surowo skarconym, zwłaszcza że przełożonej 
władzy postępowanie jego niewiadomem być nie może. 
Dodajemy jeszcze, że ów „apostoł oświaty" nawet „apu- 
chtinadę" urządza w szkole, jak to właśnie niedawno 
nam doniesiono. Jeżeli ten pedagog nie zmieni swego 
postępowania w szkole, wtedy całe jego nazwisko wraz 
z wszelkimi szczegółami jego niepedagogicznego obcho­
dzenia, się z dziećmi podamy do wiadomości Wys. c. k. 
Bady szk. krajowej i całej publiczności.

Nowy sąd powiatowy w Żabnie rozpocznie swoje 
czynności dnia 1 maja b. r.

Przejechanie. W ubiegłą sobotę pod Biadolinami 
przejechał pociąg osobowy, dążący z Krakowa do Lwo­
wa, pewną młodą wieśniaczkę, która się w zamiarze sa­
mobójczym na szynach położyła. Mimo wszelkich usiło­
wań niemogł maszynista wstrzymać pociągu. Ciało nie­
szczęśliwej, okropnie poszarpane, miało przerażający wi­
dok przedstawiać.

„Krakau" — taki napis nosi w Krakowie pług do 
odgartywania śniegu z ulic przeznaczony. Wiemy, że 
pług ten wyszedł z fabryki niemieckiej, ale i to wiemy, 
ze można było zastrzedz sobie, by pług ten polskim na­
pisem był zaopatrzony. Zresztą nie trudną jest rzeczą 
końcówkę a u zmienić na ó w, przez co przyjemniej bę­
dzie nawet... dla ucha, czytając ten napis.

Dziwoląg. W Bukareszcie niejaka Fruzyna Joan 
powiła chłopca o dwóch głowach. Dziwoląg ten żyje i 
jest zdrów zupełnie!

Tysiąc dukatów ofiarowuje za pośrednictwem mi­
nisterstwa rolnictwa właściciel kopalni węgla Ostrów- 
Karwin (na Szlązku austryackim) za wynalezienie środka, 
któryby pozwalał wykonywać czynności w kopalni bez 
niebezpieczeństwa wybuchu gazów, albo zapalenia się 
prochu węglowego, lub też za wynalezienie sposobu wy­
dobywania węgli bez tych niebezpieczeństw.

Praktyczny sposób korkowania butelek. Wyżło­
biony naokoło pośrodku korek przeciska się sznurkiem 
cienkim lecz mocnym, a na wierzchu robi się supełek. 
W ten sposób korek wyciągnąć można bez pomocy graj­
carka i bez uszkodzenia, co na wsi, gdzie nie wszystkie­
go na zawołanie dostać można, bywa niedogodnem.

Domowy sposób przyrządzania olejku kamforowe­
go. Do 5°/0 oliwy kładzie się 1% proszku kamforowego
1 rozgrzewa, najlepiej w naczyniu porcelanowem pobta- 
wionem w misce z wodą wrzącą; przyczem oczywiście 
uważać należy, żeby kamfora dobrze się rozkipiła. W te­
dy ostudza się naczynie i przelewa olejek do flaszki 
dobrze zakorkowanej.

Sposób ten wydaje się praktycznym na wsi, gdzie 
niema apteki w pobliżu.

Wiadomości policyjne. W czasie od 20 do 26 lu­
tego przytrzymała tutejsza polieya miejska 25 osób, a 
to: za oszustwo 1 osobę, za włóczęgostwo 2 osoby, ze 
Sądu po karze 7 osób, szupasem przybyłych 4 osoby, za 
pijaństwo 2 osoby, za żebranie 1 osobę, za zostawienie 
koni bez dozoru 2 osoby, za dreczenie zwierząt 3 osoby, 
za ucieczkę ze szpitala i kradzież 1 osóbę, za bijatykę
2 osoby. Z tychże oddano do Sądu 3 osoby, odszupaso- 
wauo 11 0gób, ukarano grzywnami pieniężnemi 5 osób, 
aresztem w drodze policyjnej 6 osób.

: i

Z Izby Sądowej.
Rzeszów, 22 lutego 1886.

Potwarz.

W Wrześniu 1884 wybuchł ogień w zabudowaniu 
Franciszki Nowak, który zniszczył budynki Nowaczki i 
JeJ 8ąsiada M. Hessa. Sprawca nie zoBtał urzędownie wy­
krytym. Dopiero w Czerwcu 1885 doniósł Józef Reiss, 
szynkarz z Obojny, podwójciemu Józefowi Żakowi: że 
pokątnj szewc Mendel Esel przyznał się przed nim, iż 
on to podpalił owe budynki Nowaczki — przyczem do­
dał, że Esel miał na tydzień przed pożarem sprzeczkę 
z Nowaczką o łatanie bntów i z tego powodu powziął 
do niej złość. Toż samo powtórzył Reiss i jego żona 
Chaja przed żandarmem, który Mendla Esla pod zarzu­
tem zbrodni podpalenia przyaresztował. W toku śledztwa 
Reissowie powtórzyli swoją denuneyacyę przed Sądem, 
■̂■toli z dalszych dochodzeń okazało Bię, że Esel nie do­
puścił się podpalenia, gdyż nietylko wykazał najzupel- 
ni*J sweje alibi, ale wykrytem zostało stanowczo, że 
°&len powstał wskutek nieostrożności drobnych dzieci 
w^jskich, które przy zabudowaniu Franciszki Nowak 
ogniem się bawiły. Śledztwo wykryło też, że Esel, uwa- 
zanY Powszechnie za „głupiego", jest najspokojniejszym 
w swiecie człowiekiem i nikomu nigdy wody nie zamą­
cił ; Reissowie zaś są to ludzie niespokojni i mściwi,

którzy dopiero wówczas rozpuścili pogłoskę o podpale­
niu przez Esla, gdy się z nim pokłócili i pobili. Wy­
kryto dalej, że pod\,ójci wiedział już dawno o tem, że 
dzieci ogień zapuściły — a pomimo to uwierzył de 
nuncyacyi Reissów i biednego Esla, pomimo zapewnień
0 niewinności, przytrzymał i żandarmowi oddał.

Po 10 dnio..ej kozie Esel został z aresztu wypu­
szczonym i śledztwo przeciw niemu zaniechano — a 
natomiast oskarżyła Prokuratorya Państwa małżonków 
Reissów o zbrodnię oszustwa popełnioną przez fałszywe 
zeznanie przed sądem.

Po rozprawie dnia 3. lutego b. r. odbytej Józef i 
Chaja Reissowie uznani zostali winnymi zbrodni oszustwa
1 skazani na karę 3 miesięcznego więzienia.

Z.

Ostrożnie ze strzelbą!
Bronisław Najdowski był szarmanckim chłopcem 

we wsi Zwierzyńcu, a i dobrym synem, bo polecenia 
ojca swego, leśniczego w skarbie hr. Hompescha, wyko­
nywał ściśle. To też we wrześniu zeszłego roku wy­
brał on się z nabitą dubeltówką do lasu dworskiego 
na noc, by w zastępstwie ojca strzedz drzewo i zwie­
rzynę przed zwolennikami zasad komunistycznych. Dla 
towarzystwa postanowił ze sobą zabrać przyjaciela, Ta­
deusza Skwirę. Poszedł tedy po niego. Przed domem 
tegoż zastał od Waleryana Wołcza i —co ważniejsza— naj­
piękniejszą we wsi Józkę Doktór. Zaimponowała Naj- 
dowskiemu Józka swoim szykiem i dynstynkcyą, to też 
nie dziw, że zatrzymał się tu i zapomniał o swoim obo­
wiązku. Dubeltówka zawadzała mu, prosił więc Wołcza, 
by ją  na ziemię położył i workiem przykrył. Wołcz wy­
pełnił polecenie, lecz bolało go to, że przyjaciel jego 
szczęśliwszy od niego, bo też Józka figlowała rzeczy­
wiście z Najdowskim i jemu się wdzięczyła, a na bie­
dnego Wołcza ani nie spojrzała. Wzbudziło się w nim 
uczucie szalonej zazdrości, bo też było o kogo: Józka, 
dziewczę hoże, pociągające, oczka czarne, głębokie, 
wzrost gibki, — słowem zuch — dziewczyna. Wszak i ja  
nie od macochy, pomyślał sobie Wołcz i szturnął strzel­
bą Józkę w sposób niezbyt przyzwoity. W ten sposób 
wyjawiona miłość ze strony Wołcza spowodowała Józkę 
do zrewanżowania się w ten sposób, że mu strzelbę tę 
„na despet" gdzieś ukryć postanowiła. Podniosła więc 
rakową, gdy ta jednak za ciężką jej się zdawała, spu­
ściła ją  na ziemię, a wtedy . . . .  wystrzeliło, i obaj na­
si bohaterowie postrzeleni legli na ziemię.

Skutki postrzelenia były fatalne. Najdowski był 
przez dwa tygodnie obłożnie chorym i w łóżku pozostać 
musiał, a potem jeszcze przez miesiąc cały był do pra­
cy nieudolnym. Z Wołczem miała się sprawa nieco go­
rzej, zwątpiono już nawet o jego wyzdrowieniu. W pier­
wszym bowiem miesiącu był tak słabym, że o świecie 
nie wiedział, w następnym miał się nieco lepićj i o ty­
le rękami już władał, że mógł łyżkę ze strawą wziąść 
do ust. Po upływie kilku miesięcy wrócił do siebie, 
lecz stracił on na zawsze władzę w lewó> ręce. Nie 
dość na tem.

Prokuratorya Państwa pociągnęła jeszcze naszych 
pamczów do odpowiedzialności za zaniedbanie należy­
tego ubezpieczenia ostro nabitej broni palnćj i obaj 
też wyrokiem c. k. Sądu powiatowego w Sokołowie na 
karę aresztu zasądzeni zostali, a mianowicie Najdowski 
na jeden miesiąc, zaś Wołcz na 14 dni aresztu.

W skutek odwołania się Najdowskiego od tego 
wyroku zniżył ck. Sąd obwodowy w Rzeszowie po od­
bytej w dniu 5. lutego 1886 rozprawie apelacyjnej 
Najaowskiemu karę aresztu na 14 dni.

Takie to są skutki nieostrożności z bronią palną, 
a mogły one były łatwo przybrać o wiele groźniejszy 
jeszcze charakter.

Y.
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— Koncert Jakóba Nagy z Budapesztu. Jeżeli z nie­
dowierzaniem przyglądaliśmy się ogłoszeniom o koncer­
cie na fujarce pasterskiej, to dziś po odbyciu takowego 
przekonujemy się, że nawet ta pojedyncza piszczałka 
drewniana staje się w ręku prawdziwego wirtuoza instru­
mentem mogącym nawet swemi tonami porywać słucha­
czów. Dowody tego dał nam p. Nagy na koncercie swo­
im danym dnia 24 b. m. w sali tutej. Towarzystwa ka­
synowego. Obfity program wykonany był z całą dokła­
dnością, a szczególnie podnieść musimy punkt 1. 4. i 5. 
programu, które z szczególniejszą precyzyą wykonane 
zostały. To też i liczna publiczność nie szczędziła okla­
sków, tem więcej za tak znakomite odegranie pieśni na­
rodowych. Trudno przechodzić nam każdy punkt pro­
gramu z osobna, zaznaczamy jedynie te, które były pra­
wdziwie doskonałe. Byłby może równie doskonale wy­
padł i drugi punkt programu, gdyby nie iak najgorsze 
akompaniowanie kwartetu.

Prócz tej plamy, całość koncertu wypadła bardzo 
dobrze, i dziękując p. Nagy za tę chwilową rozrywkę, 
życzymy mu najlepszego powodzenia w dalszej wędrówce 
po Galicyi. Jako Węgier znajdzie u nas gościnę. Zaraz 
po koncercie opuścił p. Nagy Rzeszów, udając się na 
występ do Jarosławia.

— Wspomnienie o ks. Feliksie Dymnickim, dru­
kowane w odcinku T y g o d n i k a  R z e s z o w s k i e ­
go , a napisane przez księdza Władysława S., wyszło w 
osobnej odbitce w 2000 egzemplarzach własnym naida- 
dem właściciela Babicy i posła do Sejmu, Rogera hra­
biego Łubieńskiego, a drukiem tutejszego właściciela dru­
kami i księgarni E. F. Arvaya. Cały dochód z sprzedaży 
tej odbitki, która przy końcu zawiera jako dodatek, sta­
tut i regulamin rzeszowskiej bursy gimn., przeznaczył 
hrabia Lubieński dla tejże bursy. Odbitkę tę dostać mo­
żna w Rzeszowie w księgarni p. Arvaya i u ks. prof. 
Stan. Gryzieckiego, obecnego dyrektora bursy. Nie wąt­
pimy, że przystępna cena, bo 50 centów wynosząca, o- 
raz cel szlachetny, jakim powodował się wydawca, uczy­
nią to, że cały nakład rozchwytanym zostanie. Zresztą — 
nie krytykujcie, ale kupujcie.

— Wydział Kółka lit. muzycznego na posiedzeniu 
d. 22 t. m. postanowił między innemi wskrzesić napowrót 
sekcyjne z e b r a n i a  c z w a r t k o w e .  Pierwsze przy­
pada na dzień 18 marca.

Sprawę ogłoszenia drukiem odczytu prof. p. Win­
kowskiego odłożono do przyszłego posiedzenia, celem 
należytego zbadania kosztów wydawnictwa.

Z końcem marca urządzi Kółko lit. muzyczne kon­
cert miesięczny na cześć Chopina, którego utwory prze­
ważnie wypełnić mają program.

— Nowe pismo polskie za granicą. W Paryżu 
wyszedł numer pierwszy czasopisma emigracyjnego p. t. 
T y g o d n i k ,  pod redakcyą znanego patryoty — kapła­
na ks. R. Wilczyńskiego.

— Nahirny Wasyl ułożył i wydał po rusku: Po- 
r a d n y  k d l a  k r a m n y ć  (Poradnik dla kramów, czyli 
sklepików wiejskich). Lwów, 1886. str. 48. Bruszurę tę 
powinien zarząd kółek rolniczych jak najprędzej prze 
tłumaczyć na polskie.

— Pomnik Mickiewicza. W Krakowie wystawio­
ne zostały modele pp. Rygiera i Gadomskiego, wyko­
nane podług rysunki Matejki; prócz tych zrobili pro­
jekty pomnika p. Weloński z Rzymu i p. Dykas ze Lwo­
wa. Ciekawych poznać krakowskie modele odsyłamy do 
ostatniego (4go) numeru „Djabła" krakowskiego....

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y .

Wydział Towarzystwa Rolniczego okręgowego 
Rzeszowskiego na posiedzeniu swem w dniu 5. Lutego 
r. b. uchwalił zwołać Walne Zgromadzenie wszystkich 
członków na Wtorek dnia 2 Marca 1886 o godzinie 
lCP/j rano w biurze Towarzystwa.

Na porządku dziennym jest: 1) Zagajenie posie­
dzenia. 2) Odczytanie protokółu z ostatniego ogólnego 
zebrania. 3) Sprawozdanie z czynności Wydziału i Sekcyj 
chowu inwentarza z II. półrocza (spr- p. p. Henryk 
Straszewski i Marjau Jędrzejowiez). 4) Sprawozdanie 
Sekuyi handlowo-przemysłowej i projekt spółki (ref. p. 
Dr. Alojzy Rybicki). 5) Sprawozdanie kasowe za r. 
1885 i preliminarz na rok 1886 (spr. p. Kazimierz 
Doliński). 6) Sprawozdanie Komisyi nabiałowej w spra­
wie założenia akcyjnej mleczarni w Rzeszowie, (ref. ks. 
kanonik Puchalski). 7) Kółka rolnicze w obrębie Towa­
rzystwa istniejące (spr. ks. kanonik Sroczyński). 8) Wy­
bór 4 członków Wydziału (§. 15 statutu) w miejsce 
ustępujących p. p. W. Kalinowskiego, J. Gumiriskiego, 
Edwarda Jędrzejowicza i K. Dolińskiego. 9) Premiowa­
nie bydła i doroczna wystawa w Rzeszowie. 10) Spra­
wozdanie z ankiety gorzelnianej odbytej we Lwowie (spr. 
p. Stanisław Jędrzejowiez). 11) Wnioski członków: a) P 
Marjan Jędrzejowiez, o wprowadzeniu asekuracyi bydła; 
b) P. Albin Wdówka, w sprawie popierania rozwoju 
Towarzystwa ofieyalistów prywatnych; b) Alojzy Wdówka 
w sprawie gorzelnianej.

Walne Zebranie członków Towarzystwa kredyto­
wego i oszczędności w Rzeszowie, stowarzyszenia zare­
jestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 
28. lutego 1886. o godz. 3. po południu w biurze 
Towarz. z następującym porządkiem dziennym: 1. Spra­
wozdanie z czynności za rok 1885. przedłożenie ra­
chunków z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi absoluto- 
ryum. 2. Wniosek względem rozdziału zysku. 3. Wybór 
członków rady nadzorczej i Dyrekcyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Novśk.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
W  RZESZOWIE.

(W e d łu g  zeg a rn  k o le jo w eg o ).

PRZYCHODZĄ

Z KRAKOWA:
Pociąg posp. o godz. 12 m. 52 w nocy 

, osob. , 3 m. 25 po poi.
„ lnifsz. „ „ 4 m. 33 w nocy
„ lokal. „ „ 12 ni. 35 w poi.

ODCHODZĄ 

DO KRAKOWA:
Poc. posp. o godz. 3 m. 3 w nocy
,, osob. „ M 9 ln. 2 rano
„ mięsz.., „ 11 ni. 20 w nocy
. lokal. ,, „ 2 ra. 35 po poi.

DO
dl

y
di

RZESZOW A:

ZE LWOWA:
Poc. posp. o godz. 2 m. 57 w nocy
„ osob. „ „ 8 m. 54 rano
„ mięsz.,, „ 11 m. 12 w nocy
„ lokal.,, ,, 2 m. 26 po poi.

RZESZOWA:

DO LWOWA:
Poc. posp. o godz. 12 m. 57 w nocy
„ osob. „ „ 3 m. 33 po poi.
„ roięsz.,, „ 4 m 43 vr nocy
„ lokal. „ „ 12 m. 43 w pot.
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SPRAWOZDANIE TYGODNIOWE
izby interesów Towarzystwa roln. okr. Rzeszowskiego 

z dnia 23  L ntego  1886.
P e d a je  cen y  za  z ie m io p ło d y  na targu  R zeszow sk im .

Z iem iopłody | P ła c a | zadają sprzed .

O  
V—3SH
W
o
oJ-H

R zepak

P szeu ica

Zyto

Jęczm ień

Owies

W yka

10.
1 0 .4 0

7 .5 0  
7 .8 0  
5 .4 0  
5 .7 5  
5 .3 0  
6.
5 .5 0  
6 .1 5
5 .2 0
6 .2 0

1 0 .5 0

5 .9 0
5 .7 0
G.50

6 .2 0

7 .5 0

5 .7 5

5 .7 5  

6. 

6 .1 0

■4
N

'Z

H reczka

Ł on icz

6.
6 .8 0

5 0 .
4 0 .

7 .1 0
55 .
50 .

6 .6 5

46 .

O G roch 6.
9 .5 0 — —

Ł nbin — 5. 4 .5 0

C hm iel * ’ _
O kow ita

_ j
1 0 .2 0

P rzy b y
szó w k a

brow .

g o to w

g o to w

biała
czerw

'i  ow arzystw o ro ln icze R z eszo w sk ie  og ła sza  p. r.

poszukuje:
B iu ro  T o w a rzy stw a  ro ln iczeg o  w  R z eszo w ie , 8 0 —  
1 0 0  o w ie c  i  barana rasy  m ięsnej i  krajow ej, ty m o ­
tk i i m a lw y .—  Z arząd  dóbr W o lic z k a  ost. p. T rzcian a , 
3  w o ry  (ń 1 0 0  k ilo ) p ię k r e g o  d u że g o  o k r ą g łe g o  g ro ­
chu. —  Z arząd dóbr K o b ło  ost. p. Sam bor 2 0  
w o ró w  (ii 1 0 0  k ilo ) w ę g ier sk ie g o  ow sa  do siew u . —  
Z arząd dóbr B ia ła  ost. p. T y c z y n  M uła m łod ego .

Na sprzedaż:
Z arząd dóbr J a sio n k a  ost. p. R z esz ó w  O gier  k aszta­
n ow aty  16  m iary „Krach" sta n o w ić  b ęd z ie  p o czą w szy  
od 1 lu teg o  r. b. w  J a s io n c e  p. R zeszó w  po  1 0  fl. od  
k la c zy  i 2  złr. na stajn ie. P rzy sy ła n e  z d a lszych  stron  
k lacze  otrzym ają p a sze  po cen ach  targow ych  i o d ­
p o w ied n ią  op iek ę . —  Z arząd dóbr B ia ła  ost. p. T y ­
czyn  „M ac L ean" o g ier  k asztan ow aty  po „ W ild -  
Y o u th "  od  „Iunony" po „B en -B agd ad "  stan ow i po  
1 0  zł. od k la czy  i 2 zł. d la sta jennych. P a sza  po  
cen ach  targow ych . —  Z arząd  dób r D y lą g ó w k ą  ost. p. 
J a w o rn ik  „H erold" o g ier  skarogn iad y  Ł ęłu ćj krw i 
an g ie lsk iej po „A llb rook "  od „H ip pony" stanow i 
po 1 0  z ł. od k la czy  i 2 zł. d la stajennych. P a sza  
p o cen ach  targow ych . —  Z arząd dóbr M alaw a ost, p. 
T y cz y n  P r o s ię ta  k rzyżow an ia  rasy C h in n -P olan d  
z Y o r k -ch ire  m iesięczn e  para 2 0  złr. —  Z arząd dóbr  
P rzew ro tn e  ost. p. G ło g ó w  Ł u b in  żó łty . T y k i  
ch m ielow e. —  Z arząd dóbr G ło g ó w  ost. p . G ło g ó w  

P sz en ic ę  jarą  i ży to  bardzo ład n e.

I I P i ł 0811»jac sI? 3, Y
przy ulicy Pańskiej jest z wolnej ręki

do sprzedania.
W iadom ość w  księgarn i Wgo E . F . A rraya

Skład
Od la t 20 istniejący 

wyrobów złotych i srebrnych
S .  S G H I F F A  

w tózeszow ie przy u l  G ałęzow sk iegc

poleca:
wszelkie wyroby 
w zakres złotni-

• /

ctwa wchodzące, 
tudzież wielki wy­
bór zegarów i 
z egar ków z jak 
najlepszych fa­

bryk.
po c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y  ch. 

Wypłata ratalna możliwa! "96

Przyjmuje ró­
wnież wszelkie 
r e p e r a c y e ,  
wchodzące w za­

kres zegnrmi- 
strzowstwa i wy­

konuje takowe

Lakier złoty i brązowy
do lakierowania

TRZEWICZKÓW
balowych

oraz i innych

przedmiotów ze skóry
polecają

H iibner i Hanke
we Lwowie.

Podzięko was? ile.
Dotknięty okropnym ciosem śmierci me. 

najukochańszej małżonki Maryi z Wachówj 
doznałem pewnej ulgi w tkliwem wspó 
czuciu, które zewsząd spotkało mnie. 
Wszystkim więc, którzy mi łaskawe współ 
czucie okazali i którzy wzięli udziai w od­
prowadzeniu zwłok ś. p. żony mojój na 
miejsce wiecznego spoczynku, nie mogąc 
każdemu z osobna podziękować, przesyłam 
" głębi duszy seideczne podziękowanie.

Józef Lewicki.

Uznaną powszechnie najlepszą 
I  1  |

do za p u s zc za n ia  podłóg
polecają

TTuLncr i LEanłŁe
we Lwowie.

Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

E. F.

2 0  ct. 
5 0  „

P o s z u O Ł u j e  s i o
w Rzeszowie do wydzierżawienia kilka mor­
gów pola z pomieszkaniem, stajnią i stodołą.

Zgłoszenia pod adresem: Helena Go­
styńska, Rzeszów (ulica krakowska).

m m m w i
SALOMONA SCHOENBLUnAA

w d o m u Wnej N e u g e b a n e r o w e j
(naprzeciw  k o śc io ła  farnego) " 9 6

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety, pod warunkami najprzystępniejszymi

50
5 0

KSIĘGARNIA
A R V A Y A  w R Z E S Z O W I E

poleca
Hr. R. Łubieńskiego: P r z e s ile n ie  . . 1 złr. —  ct.
K. Richtera: S a x a  loquuntur. R zecz  o 

pom nikach R zeszo w sk ich  w  k o śc ie le
f a r n y m ................................................................—

Pałzke: P ap la , P o l k a .....................................—
„ J u lia , P o l k a .....................................—
„ D am e patron esse . P o lk a  . . —
„ E rg o  b ibam us, W a lc e  . . .  1
„ H ch neeg lóckchen , W a lce  . . 1
„ Ja k  s ię  ma, M arsz . . . .  —
„ B u rg m u sik , M arsz  . . . .  —
„ S c h a b e s - M a r s c h .............................. —

Rylski: Z n aszych  stron, P o lk a  . . .  —
Straszewska H.: K ochajm y s ię , P o lk a  —
Godzien Karol: G ospodarstw o w  chacie

w i e j s k i e j .........................................................—
Pomian: In sty tu t ro ln icz y , przy w y ­

dzia le  filozoficznym  je d n eg o  zfiJn i-  
w ersy te tó w  g a licy jsk ich  . .

5 0
5 0
5 0
50
5 0

3 0

N O W Y  W Y N A L A Z E K !
Dla pp. plantatorów  ohnielu,

B a k d z O  w a i ~ e !
Patentowane li wary do tyk chmielowych.

Za pomocą jednego robotnika bez straty 
czasu i bez obruszenia tyki, za pomocą przy­
stawienia takiego liwara, z łatwością tyki 
da się wyjąć. W skutek tego nie odbijają 
się szypułki chmielowe, co nie małą korzyść 
przynosi, i tyki się nie łamią. Liwar zbu­
dowany z dobrego żelaza wystarcza na lat 
kilka. Na 5 morgów wystarczają dwa liwary. 
Liwai kosztuje loco fabryka Zarzecze, po­
czta Czudec złr. 8.

j j V  Zamówienia przyjmuje 
zadatku złr. 3 już teraz, żeby na 
być gotowe.

Zamówienia przyjmuje również biuro 
Towarzystwa roln. okręg, w Rzeszowie.

P o le ca ją c  sio  w zględom  z tak  praktycznym  
w gosp od arstw ie  chm ielow em  narzędziem , a wy­
robom  krajowym

kreślę się z poważaniem 
W .  O l o o l a o w s l Ł i  

Zarzecze p. Czudec.

ię przy nadesłaniu 
czas zbioru mogły

OGRODNIK w BOGUCHWALE
sprzedaje kwiaty z wazonami i drzewa cy­
trynowe owoc rodzące, oraz poleca na 
karnawał świeże k w i a t y  k a m e l i o w e .

K O S O M
żonaty, z gospodarstwem dokładnie 
obznajmiony i z bardzo chlubnemi świa­

dectwami, poszukuje posady. 
Adres: J. G. poste restante Jasienica.

FORTE PIAN
z fabryki warszawskiej 

F r y d e r y k a  B u c h h o l t z a

tanio do nabycia.
Wiadomość w księgarni p. E. F. Arvaya,

@ 1 N O W A  R E S T A U R A C Y A . I©

OUKLIEH.STIA

J . LEWICKIEGO w  RZESZOWIE
poszukuje

U C Z N I A
z ukończoną 4 klasą lat 14 mającego, 
z dobrem wychowaniem domowem. 

Pierwszeństwo mają zamiejscowi.
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dniem 1 Lutego to. r.
o t w a r ł e m

<
h
f O
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<
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przy ul. Failskiej w domu p. Zangena

N O W Ą  R E S T A U R A C Y Ę
Kuchnię powierzyłem fachowemu kucharzowi, i mam nadzieję, 

że wszelkim wymaganiom zadość uczynić potrafię.
Przyjmuję abonamenta na o b i a d y ,  k o l a c y e  i ś n i a ­

d a n i a ,  polecam d o b o r o w ą  k a w ę ,  h e r b a t ę  i r ó ż n e  
t r u n k i .

Zadaniem mojćm będzie Szanowną i łaskawą Publiczność 
zadowolnić, polecam się przeto względom łaskawym

z poważaniem 
S Z Y M O N  H O R N E R .

£
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30mco
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DO
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O
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N O W A  R E S T A U R A C Y A . I®

M I Ę S O  W O Ł O W E
kilo po 44 ct.

poleca
Antoni Dobrowolski w Rzeszowie

w głównych jatkach Nr. 6.

WIJAIABJIA

J. PLAPfflGEEA f  RZESZOWIE
poleca Szauownói Publiczności 

jak  najlepsze węgierskie i austryackie

» r  f  i m  - m
w szczególności wina węgierskie stare, 
i Eflawskie czerwone, które osobiście do­

bierał i jest w możności po bardzo 
umiarkowanych cenach sprzedawać
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P Ł Y IE  ZŁOTO I SREBRO
do pozłacan ia  i pop raw ian ia  ram , d rzew a , m etalu , 
p orcelan y  i w sze lk ich  przedm iotu './ szk lannych  ja k o - 
też  i m eta low ych . P o z ła c a n ie  k a żd eg o  p rzed m iotu  
m oże so b ie  k ażdy  z na jw ięk szą  ła tw o śc ią  u sk u te ­

czn ić  i  k osztu je  je d en  flak on ik  5 0  ct.
Hiibner i  H anke w e L w ow ie .

bardzo mało używana skorą 
wybijana 

jest za 300 złr. do sprzedania

u p. F. JirćiKa, rymarza i  R zeszo ili
ni
ct
I

>

A J E W T O W  " 9 6

poszukuje się.
Oferty przyjmuje W. Lityński

pełnomocnik bankowy w Rzeszowie.

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y  
JÓZEFA H0LEKSY

w Rzeszowie przy ulicy krakowskiej,
od lat 30. egzystujący, 

z powodu zwinięcia, wy sprzedaje cały zapas 
krzewów owocowych, i roślin ozdobnyoh 

pokojowych i ogrodowych.
Poleca w szczególności:

4 0  ok ien  in sp ek tow ych  po 2 złr.
5 0 0  sztuk  P iw o n ii  po 10  ct.

,  B zu  w  6 gatunkach, 1 po  10  ct.
„ A g r es tu  po 8  ct.
„ P o rzy cze k  z du żym  ow ocem  po G ct.
„ F lo x  decn sata  p eren is  po  5  ct.
„ W in a  p raw d ziw ego  po  10 ct.
„ ,  d z ik ieg o  po 3  ct.
„ Sp iera , w  10  gatu nkach  po 6 ct.
„ R o ślin  zim otrw ałych  (perenis) po cen ie  

znaczn ie  zn iżonej 
„ K a sztan k ów  2-m elrow yck  po  2 0  ct.
„ k asztan ów  na Vz nietra do szk ó łek  4  złr. 
„ T h u ja  o n e n ta lis  2 5  ct.
„ D z iczek  z ja b łek  do  szczep ien ia  5  złr. 

Nasiona jarzyn i kwiatów, buraków pastewnych 
w najlepszym gatunku i po bardzo niskich eonach. 
P o le c a  s ię  w zg lęd om  łaskaw ej P u b liczn o śc i,

z pow ażan iem  J .  H o le k s a .

1000
5 0 0
60 0
5 0 0
5 0 0
700

1000
1000

5 0 0
200
100
5 0 0

Z N A N Y

8 K L & P  G A Ł A H T & R Y J N Y  
A. JACHIMOWICZA w RZESZOWIE

został 30 Stycznia znów otwarty i poleca się 
względom Szanownej Publiczności. 

Największy skład rozlicznych towarów 
galanteryjnych,

po cenach jak najumiarkowańszych.

w żarom pnmtnr
z pęcherzy rybich z gumowaniem i rou- 
les, prawdziwe fiancuzkie, bardzo delika­
tne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż gu­
mowe od złr. 1—5 za tuzin. Gąbki de­
likatne francuzkie po 2 złr., angielskie po 

złr. 3 za tuzin, 
rozsyłają poa dyskrecyą za pobraniem

H i i b ne r  i H a n k e  we Lwowie.

G  I B U K O W E
gru b e p ia ch y 

po II złr.
z odstawą do domn

lazdego czasu do nabycia  u 
Wolfa Druckera w Rzeszowie.

S A I O f t Z A D
Gazeta powszechna, wychodzi we Lwowie każdej So­
boty o godzinie 2 po południu, tak, że na p r o wi n c y ą  
zaraz wysłany numer dochodzi prenumeratorów każdej 

Niedzieli.
Prenumerata wynosi na prowincyi: roczn ie  6 z łr ., pó łroczn ie  3 złr ., 

ćw ierćroczn ie  1 złr. 5 0  ct.
B iu ro  R ed a k c ja  i A d m in is tr a c j i „Samorządu" Gazety powszechnej

znajduje ab we L w o w ie  przy  u lic y  K rak ow sk iej I. 1. na I. p ię trze .

D B O G I E B J A
i. B. ZACHARSKIEGO W RZESZOWIE

poleca

p r  W I K A
w  w yb o rn yc h  gatunkach. Zi

z
u

n
P

Czcionkami E. E. Arvaya w Rzeszowie, 1886.


